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Radość i niepokój nawiedzenia 
Nawiedzenie – szczególne wydarzenie, które dotyka wnętrza człowieka. Tak też nazywa się  wyjątkowe, wręcz nadprzyrodzone, spotkanie.
Spełnione nadzieje
Nawiedzenie zdumiewa swoją intensywnością i wyrazistością, która nie pozwala zakwestionować jego realności oraz tego, co z tej sytuacji wynika. Siła spotkania z Bogiem przemienia nawiedzonego i bieg jego życia. Doznane doświadczenie służy nie tylko jednostkom, ale i całej (mniejszej lub większej) społeczności, ponieważ wiąże się i z przekazaniem konkretnej nowiny, i zmianą dziejów określonej grupy ludzi. 

„Pan ukazał się Abrahamowi pod dębami Mamre, gdy ten siedział u wejścia do namiotu w najgorętszej porze dnia” (Rdz 18,1). „Rzekł mu: O tej porze za rok znów wrócę do ciebie, twoja zaś żona, Sara, będzie miała wtedy syna” (Rdz 18,10). Abraham i Sara byli już w podeszłym wieku, ale Bóg obiecał, że będą mieli potomstwo, i chociaż wydawało się to niemożliwe, stało się tak jak przepowiedzieli goście, którzy przyszli w odwiedziny do Abrahama. Spełniła się Boża obietnica i zarazem największe pragnienie ludzi.

„Gdy Mojżesz pasał owce swego teścia imieniem Jetro, kapłana Madianitów, zaprowadził owce w głąb pustyni i doszedł do Góry Bożej Horeb. Wtedy ukazał mu się Anioł Pański w płomieniu ognia, ze środka krzewu. [Mojżesz] widział, jak krzew płonął ogniem, a nie spłonął od niego” (Wj 3,1-2). W tych okolicznościach Mojżesz poznaje wolę Boga, który wybrał go do specjalnego zadania – wyprowadzenia Izraelitów z Egiptu. Pan bowiem postanowił wybawić z niedoli swój cierpiący lud.
Pewien kapłan (za czasów Heroda) i jego żona nie mieli upragnionego potomka. Kiedy Zachariasz pełnił przepisaną prawem służbę podczas składania ofiary w świątyni: „ukazał mu się anioł Pański, stojący po prawej stronie ołtarza kadzielnego. Przeraził się na ten widok Zachariasz i strach  padł na niego. Lecz anioł rzekł do niego: Nie bój się Zachariaszu! Twoja prośba została wysłuchana: żona twoja Elżbieta urodzi ci syna i nadasz mu imię Jan” (Łk 1,11-13).

I nawiedzenie Elżbiety przez Maryję: „Gdy Elżbieta usłyszała pozdrowienie Maryi, poruszyło się dzieciątko w jej łonie, a Duch Święty napełnił Elżbietę. Wydała ona głośny okrzyk i powiedziała: Błogosławionaś Ty między niewiastami i błogosławiony jest owoc Twego łona” (Łk 1,41-42).
Nawiedzenie jest odpowiedzią na określoną postawę wnętrza człowieka. Dotyka tych, którzy czegoś pragną, oczekują, o coś proszą, są blisko Boga i Jemu zawierzają swoje życie,  swoją codzienność. I w tej postawie trwają, mimo upływu lat, utraty sił, albo nawet już nieprawdopodobieństwa z ludzkiej strony zrealizowania tego, co się na dnie duszy, serca znajduje. Abraham i Sara, Zachariasz i Elżbieta pragnęli potomka; lud cierpiący w Egipcie wołał do Pana o wybawienie, a cały naród wybrany czekał na nadejście Mesjasza. Takie oczekiwanie wiele uczy, na przykład znoszenia trudnych sytuacji wśród ludzi, nie zawsze przychylnie nastawionych, „wychowuje w samotności” (choćby to była samotność we dwoje, ale i tu niespełnione oczekiwania potrafią dzielić ludzi), uczy pokory, cichości serca. Tak lepiej rozpoznaje się samego siebie i tak można usłyszeć głos nawiedzenia Pańskiego. 
Niepokoje
Choć spełniały się marzenia wyczekiwane od lat, to zdumienie spotkaniem było ogromne, ponieważ słuchali Boga lub Jego pośredników. Spotkanie, w którym uczestniczyli, nie było iluzją. To, co słyszeli, stawało się faktem, i to takim, który wskazywał na Bożą moc sprawczą, nie człowieka, a przecież spełniały się ludzkie pragnienia. 

Ale, za nawiedzeniem szły konkretne zmiany i wymagały one pełnego poświęcenia, służby, i to służby całkowitej. Szczególnie widoczne jest to w posłudze pełnionej przez Mojżesza. Mojżesz ma wątpliwości, czy Egipcjanie mu uwierzą, pozwolą wyprowadzić tak liczny lud. Dlatego Bóg wyjawia mu przed misją swoje imię: „Jestem, który jestem” (Wj 3,14). Wątpliwości Mojżesza dotyczą też jego własnych niedostatków: „I rzekł Mojżesz do Pana: wybacz Panie, ale nie jestem wymowny od wczoraj i przedwczoraj, a nawet od czasu, gdy przemawiasz do swego sługi” (Wj 4,10). A gdy Bóg mówi, że On sam będzie „ustami Mojżesza” (por. Wj 4,11-12), ten prosi: „poślij kogo innego” (Wj 4,13). Pan daje mu więc do pomocy brata Aarona, a nadto moc czynienia cudów, nie pozostawia samego jak obiecał.

Sara niedowierza, że zostanie matką, ale tak się staje. Bóg uczynił Abrahama ojcem wielu, rzekł: „będę ci błogosławił i dam ci potomstwo tak liczne jak gwiazdy na niebie i jak ziarnka piasku na wybrzeżu morza” (Rdz 22,17), a ten ukochał Pana ponad wszystko, o czym świadczy scena ofiarowania syna Bogu (por. Rdz 22,1-19). 
Zachariasz przeraził się widzenia anioła Pańskiego i uskarżał na swoją, i żony starość. Nie usłyszał radości w nowinie Gabriela, stracił więc mowę do czasu narodzenia upragnionego syna, a Elżbieta, gdy go poczęła, ukrywała się przed ludźmi przez pięć miesięcy. Dopiero wizyta Maryi pozwoliła kobietom wybrzmieć hymnem największej radości. Dzieciątko Elżbiety poruszyło się z radości, a matka Jezusa wyśpiewała  „Magnificat”.

I stało się
Bóg spełnia to, co obiecuje. Wyjątkowe, nadprzyrodzone spotkania zaowocowały realizacją Jego woli, ale i też największy pragnień człowieka. 

Abraham i Sara doczekali się upragnionego potomka, a ich wnuk Jakub dał początek dwunastu pokoleniom Izraela. Mojżesz wyprowadził lud Bożego wybrania do Ziemi Obiecanej. Zachariasz i Elżbieta stali się rodzicami ostatniego proroka Starego Testamentu – Jana Chrzciciela, który przygotował drogę Jezusowi, synowi Maryi.
Nawiedzenie niesie ze sobą radość dopełniających się pragnień wielu, ale nawiedzenie wiąże się przyjęciem zadania, które Bóg powierza wybranym ludziom. Trudno się dziwić, że budzi to niepokój, choć Bóg nie pozostawia swoich dzieci bez opieki, darzy je błogosławieństwem.
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